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Akcją  K o m in te rn u  w  Polsce,  p row adzo-  
DAREMNE POKUSY, n a  przez PPR  i a g e n tó w  sow ieck ich ,  

sięga do n o w y c h  po m y słó w ,  by  w zm o c­
n ić  n ik ła  re zu l la ty  do tychczasow ej  dz ia ła lnośc i  i zyskać  p rz e ­
w agę  w śród  mas. „N aro d o w y  f ro n t  w a lk  c z y r n s j "  — o'.o hasło ,  
k tó ry m  ko k ie tu je  się  poszczególne s t ro n n ic tw a ,  p o d su w a ją c  ko ­
nieczność  łączności i w spó łdz ia łan ia  z Rosją  (nie z Sov\ ie t .am i!). 
W idocznie  a g e n tu r a  sow iecka  n ie  wie, że o fe r tę  „ s tw orzen ia  
w sp ó  n ego  fro n iu  n a iodow ego*  o d r z u c i ł y  k a tegoryczu ia  
w s z y s t k i e  u g r u p o w a n i a  p o l i t y c z n e  — sk o ro  g łu ­
p a w y m i  a u d y c ja m i  s tac j i  „im. Kościuszki* p ró b u je  kusić.. .  
m łodzież  w szechpo lską ,  chw al i  jej zbliżenie  do k ó ł  soc jal is tycz­
n y c h ,  naw iązu je  do daw nej  p ro rosy jsk ie j  o r ien tac j i  s t ro n n ic tw a .

Dlaczego K o m in te rn  tuk późno p rz y p o m n ia ł  sobie  o „ f ro n ­
cie  n a ro d o w y m "  z P o la k a m i?  Ileż to p rzy jazn y ch  n o t  w y m ie ­
n io n o  od 1939 r. z g e rm a ń sk im  łupieżcą,  i e  o f iar  pou ifś l i  Po- .  
Iacy pod  o k u p a c j ą ?  Dlaczego ró w nocześn ie  z t y m i  has łam i  
p ro w a d z i  się  po s t a r e m u  g w a ł to w n ą  a k  ję  p o  wsiach w Lubel- 
szczyźnie p rzec iw  właśc ic ie lom  z iem sk im  (burżu jom ),  k tó ra  
sp o w o d o w a ła  już  sporo  n a p a d ó w  ra b u n k o w y c h  ? P a r ty z a n tk a  
zas i lana  przez  d e sa n ty  sow ieck ie  n ie  ma d a n a s  ani  dla f ro n tu  
\vschodniego  ż a d n e g o  s t ra teg icznego  znaczenia,  a p o w odu je  
w ś ró d  lud n o śc i  cyw ilne j  ro z s t rze l iw an ia  idące  w  se tk i  ludzi ..

M usim y  w związku  z tą  zb ro d n iczą  akc ją  p rzew idzieć ,  że 
K o m in te rn  może w y d ać  w n ieo d p o w ie d n im  czasie rozkazy, 
k tó re  n a s  n s ra ż ą  n a  n ieob l icza lne  s t r a ty  w  ludziach. Na c o ?  
Dla własnej  jed y n ie  korzyści.  Na co rzu can o  paczki z a m u n ic ją  
i ł p. w  Kieleckim o p a trzo n e  a d re sa m i  różnych  osób z in te l ig en ­
cji, n - r a ż i j ą r  n iew in n y ch  na a re sz to w a n ia  i śm ierć .

Działalność K r n in tc - u u  d w u lico w a  i f a łszyw a  pozosta je  
w ie rn a  sw e m  trad y c jo m  ! W iem y co o niej  m yśleć  1

D l a t e g o  s o l i d a r n i e  i k o n s e k w e n t n i e  p o d l e -



2  g a m  y  j e d y  n  i e n a s z e m u  p o l s k i e m u  r z ą d o ­
w i  g e n .  S i k o r s k i e g o  w L o n d y  u  i e  i j e g o  
r o z k a z o m !  Ż ad n a  w roga  p r o p a g a n d a  nie może spo­

w o d o w ać  roz luźn ien ia  naszej d y s c y p l i n y  m o r a 1 n ej .  ni e 
śm ie  sp ro w ad z ić  n as  na  m an o w ce  źle z ro zu m ian eg o  „p a tr io ty ­
z m u ”. Oto nasza  o d pow iedź  n.i p o d s t ę p n e  kuszen ia .

Liczne k o m en ta rz e  do t r a k ta tu  
„POLSKA ZBAWIŁA ŚW IAT”, ang lo  - sow ieck iego  po ruszy ły

żywo w pras ie  ang ie lsk ie j  przy­
szłą ro lę  P o lsk i  w E urop ie .  Olo k i lka  u w a g  zn an eg o  p u ' i u y s ' y  
A. F. Voigta  :

„Celem  P o lsk i  była  o b ro n a  jej b y tu ,  w sze lako  jej w a lk a  o 
n iep o d leg ło ść  b y ła b y  p różna ,  g d y b y  n ie  d a n o  kra jow i  d o s ta te ­
cznych w a r u n k ó w  o b ro n y  Jeśl i  ta  n iep o d leg ło ść  n ie  będzie  o- 
p a r t a  na  z d ro w y ch  p o d s ta w a c h  t e r y to r ia ln y c h ,  m r t e  na s tąp ić  
n o w a  inw azja ,  z jed n e j  lub dw u s t ro n  naraz .  — In ten c ją  Hit le ra  
by ło  zdobyć  Rosję p rzy  p o m o cy  P o lsk i ,  w ty m  w y p a d k u  Pol­
ska  n ieza leżn ie  od  u t r a t y  n iepodleg łośc i  n io b y ła b y  poniosła  
tak ic h  s t ra t ,  o - s z e m  d uże  znaczen ie  i zyski.  O d m ó w iła !  Po 
zwycięstw ie w e r d y k t  h is to r i i  o rzeknie ,  że P o l s k a  z b a w i ł  a 
ś w i a t  za cenę  s t rasz l iw a ,  gdyż  z p o ś ró d  o k u p acy j  na jw ięce j  
uc ie rp ia ła .  Mimo p o k u s  n iem ieck ich ,  m im o  g w a ł tó w  o k u p a n ta  
w sch o d n ie g o  — opow iada  ;- ię .znów  p rzy  Rosji... Z ap ? wite, Ro­
sja  ch c ia ła b y  m ieć  zgodę  W. B ry tan i i  na  tak i  pokój,  który b v  
ją  uczynił  p a n em  E u ro p y  w schodn ie j  — na co nie n oże s 'ę  
W. B ry tan ia  zgodzić, gdyż by łb y  on  ró w n o z n ac z n y  z rozbiorem  
Po lsk i  do g ra n ic y  o k u p acy jn e j .  W  in te re s ie  W. Brytanii  leży 
P o lsk a  n ie ty lk o  n iepod leg ła ,  a le  i s i lna,  p rzy tem  w p rzy jaznych  
s to su n k a c h  z Rosją.. A n g ' !a  m us i  ze w szys tk ich  sił pom óc  Ro­
sji, by  w y g ra ła  wojnę ,  a Polsce, b y  w y g ra ła  p o k ó j”.

O s ta tn ie  sw e  p rz em ó w ien ie  do k ra ju  
GEN. SIKORSKI MÓWI... pośw ięc i ł  p r e m ie r  zbrodniom  i o k ru ­

c ień s tw o m  n iem iec k im  w Polsce,  v. y- 
l iczając,  a r e sz to w a n ia ,  egzekucje ,  p r z y m u s o w e  w c ie lan ie  Pol, - 
k ó w  do a rm i i  w liczbie 70 tys .  z P om orza  i 100 lys. ze Ś ląska. 
M ó w i ł o  s ł u ż b i e  b u d o w l a n e j ,  k tó ra  j e s t  z am as k o w a n ą  
fo rm ą  w y d o b y c ia  n o w y c h  reze rw  ludzk ich  z roczn ików  od 18 
do 60 dla celów  w o jsk o w y ch .  Gpór, m asow a  dezercja  z tej 
b r a n k i  sp o w o d o w a ła  już  l iczne w y ro k i  śm ierc i .  S k łada jąc  ho łd  
p a m ię c i  ofiar,  p r e m ie r  zapew nił,  że zna tc zb ro d n ia  i żadnej 
n ie  sk reś l i  z r a ch u b y .  W ezw ał  ro d a k ó w  do zach o w an ia  d y ­
s c y p l i n y  i ka rnośc i ,  oraz  u t r z y m a n ia  do tychczasow ej  n ie u ­
gięte j  p o s taw y ,  k tó ra  b udz i  szacu n e k  całego ś w i . a.



Przemawiał również ż Londynu min. J. K w a p i ń s k i ,  3 
delegat opieki nad Polakami w Rosji, opowiadając o 
swych w ędrówkaeh i więzieniach. Przedstawiał charak ter 
ludzi „z tamtej strony", którzy w skutek  przebytych cierpień 
i tęsknoty  za ojczyzną, są lepsi, stali się nieugięci jak  z g ra ­
nitu. „Wy tam w kraju  — zakończył — róbcie wszystko, aby­
ście w decydującej chwili tworzyli jeden zwarty blok. Niech 
mocarne dłonie chłonów. inteligentów, robotników zespolą się, 
gdyż z tych skrzyżowanych dłoni powstanie  sita, k tóra  zade­
cyduje, że nowa Polska będzie demokratyczną i ludową Polską 
pokoju i wolności".

Sekcja polska K ominternu 
KOŚCIUSZKO CZY SUWOROW ? uruchomiła specjalną roz­

głośnię radiową, nadającą 
dwa razy dziennie audycje po polsku, zachęcające Polaków do 
czynnej walki z okupacją hitlerowską. Propaganda ta  jes t p ro­
wadzona dość prym itywnie przez ludzi mało mających wspól­
nego z polskością i nie szczególnie orientujących się w na­
strojach polskich. Mirnowoli przypominają się audycje rozgło­
śni moskiewskiej 1939 r.. zachęcające nas do walki z Niemca­
mi i obiecujące na wypadek wojny pomoc. Czerwonej Armii. 
Wiemy jak  ta pomoc później wyglądała. Ale wówczas audycje 
prowadzone były po rosyjsku, bez maskarady na polskość. Bez­
czelnością i cynizmem jest nadanie  moskiewskiej rozgłośni im. 
Tadeusza Kościuszki. Dlaczego nie Aleksandra Suworowa, k tó ­
rego k u l t  jes t od kilku lat szerzony w Czerwonej A rm ii?  By­
łoby to  daleko właściwsze. Przecież Stalin w swej mowie, w y­
głoszonej w 24-letnią rocznicę is tnienia Czerwonej Armii, po­
wołuje się na „wielkich naszych przodków: Kuźnię Minina, ks. 
Dymitra Pożarskiego, Aleksandra Suworewa i Michała Kutu/o- 
w a “, t. j. akura t  tych wodzów rosyjskich, którzy walczyli z. Po­
lakami. O tym  drobnym takcie historycznym, że Suworow wal­
czył w obronie reakcji przeciwko rewolucji francuskiej i pol­
skiej, że wymordował dziesiątki tysięcy Polaków i Żydów to  
zdobyciu Pragi, o tym propaganda sowiecka milc/.y. Dla pulit- 
ruków  Suworow nie był marszałkiem carycy Katarzyny — był 
wodzem ludowym. Ale dla głupich komunistów polskich, któ­
rych się zawsze podejrzewa o „nacjonalistyczne odchylenie", 
którzy byli niemile zaskoczeni, gdy w 1940 r. w czy »to-polskń h 
wsiach w Łomżyńskim władze sowieckie w szkołach wieszać 
kazały portrety  Suworow a — trzeba było powołać na patrona 
moskiewskiej propagandy imperialistycznej... Tad. Kościuszkę.

O audycjach tej właśnie rozgłośni ostrzega rząd polski 
w Londyme, nazywając je głosami judaszów.



4  WIADOMOŚCI Z POMORZA. T e rm in  os ta teczny  m iną ł
i Pom orze  z rob iono  < fi- 

c ja ln ie  n iem ieck im .  W iem y  już  jak im i  m e t o d m r .  J a k i ż  
j e s t  o s ta teczny  w yn ik .  P róby  rozpaczliwego oporu  Po laków  zo­
s ta ły  zgnęb ione  w sposób  n ies ły ch an ie  bezwzględny  i sze ieg i  
zes łańców  p o l i ty czn y ch  p o m n o ży ły  się. Z n o w y c h  „Niem ców " 
r e k ru tu j e  się  zaś p rzed e  w szy s tk im  n o w e  — b a ta l io n y  s z tu r ­
m ow e.  Zrazu r e k ru t  po lsk i  je s t  ćwiczony w  o o b nych  o d d z ia ­
ł a c h  z dw u języ czn ą  k o m en d ą ,  p o te m  idzie  do k a d r  p rzew ażn ie  
n a  P om orze  zachodn ie .  N araz ie  p o b ó r  n ie  je s t  jeszcze po w sze ­
chny ,  lecz im ien n y .  P o w szech n a  m obil izacja  jes;  sp o d z iew an a  
n ied ługo .  Nowi „Niem cy" n ie  p o d lega jący  s łużbie  w ojskow ej ,  
m u szą  zap isać  s ię  do ro zm a ity ch  organ izacy j  p . r t y j n y c h  i m ó ­
w ić  po  n iem ieck u .  J a k  donosi  „Gesellige", G ru p p e n fu c h re r  Ive rs  
z d u m io n y  b y ł  l iczebnością  b o jó w ek  p a r ty jn y c h  w  Grudziądzu,  
gdy  d o w iedzia ł  się , że to  śą  ci nowi „Niem cy", p a ln ą ł  do nich 
m ó w k ę ,  p o d k re ś la jąc ,  że p a r t i a  będzie  miahi na  n ich  oko. Ro­
dziny  p o lsk ie  z m u szo n e  do „ e in d eu tseb u n g "  n ie  zos ta ły  przez  
to  jeszcze o ch ro n io n e  od p rzes ied leń  i b r a n k i  n a  roboty .  W ie lu  
ludzi ,  n a w e t  całe rodz iny w ysy ła  się  do Rzeszy lu b  przes ied la  
się, m o ty w u ją c  to kon iecznośc ią  „przeszkolen ia"  ich w  n o w y c h  
o b o w ią  k a e h  o b y w a te lsk ich .  W książeczkach  w o jsk o w y ch  re ­
k r u tó w  p o lsk ich  wpi>uje  s i ę : .p rzy n a le żn o ść  p a ń s tw o w a  n i e ­
m ie c k a  (Polak)". 1 om orze  uległo oficjalnej ge rm an izac j i  i p rz y ­
m u so w e j  b rance  do w o jska ,  bo u lać  m usia ło .  Zacisnęło  zęby i 
m ilczy. Czy N ie m c y  b ę d ą  mieli jak ą ś  ko rzyść  ze sw y ch  n o w y c h  
„z io m k ó w " to  się  pokaże.  W k ażd y m  razie n ie  u lega  w ą tp l i ­
wości,  że n ie n a w iść  do N iem ca  wzrosła  jeszcze po tym  akc  e 
g w a ł tu ,  j e l l i  wogóle  jaszcze w zro s t  jej leżał w g ran icach  m o ­
żliwości ludzkiej.

Szkoły po lsk ie  o t rzy m ały  
„WOLNOŚĆ NAUKI I ZAW ODU", okóln ik ,  z aw ie ra jący  „ W s k a ­

zówki do w y p e łn ia n ia  k a r t  
a b s o lw e n tó w '1: „W  m y ś l  pa rag r .  2 rozp. o podzia le  si ł ro b o ­
czych, p o ś re d n ic tw ie  p racy ,  po śred n ic tw ie  zaw o d o w y m  i po śre ­
d n ic tw ie  m ie jsc  n a u k i  z d n ia  20 lu tego  1941 r. p rzy g o to w an ie  
n a r y b k u  z aw odow ego  i k ie ro w an ie  n im  na leży  w y łączn ic  uo 
u rz ę d u  p racy .  Oddział p o ś re d n ic tw a  d la  m łodz  e y  ma za z ad a ­
n ie  k ie ro w a ć  m łodzież  do t e r m in u  lub  do p rzyuczen ia  się  od ­
p o w ie d n io  do w y m a g a ń  całej  gosp o d a rk i .  W  ty m  celu  oddział  
p o ś re d n ic tw a  dla m łodzieży re je s t ru je  w szy s tk ich  ab so lw e n tó w  
z uw zg lęd n ien iem  opinii  szkolnej od u o śn ic  do  w y n ik ó w  ich 
p ra cy ,  u z d o ln ie ń  i c h a ra k te ró w .  Tylko w l e n  sposób  b o w ie m  
będzie  m ógł u rząd  p ra c y  p rzydzie l ić  m łodzież  do poszczegó lnych-



zaw o d ó w  o d p o w ied n io  do w y m a g a ń  g o sp o d a rk i .  Celem g
zeb ra n ia  odpo w ied n ieg o  m a te r ia łu  o m łodzieży dosta rcza  
u rząd  p ra c y  ro k  roczn ie  o d pow iedn ie j  i lości k a r t  d la  a b ­
so lw en tó w ,  k tó re  w y p e łn ia  uczeń, nauczycie l  i lek a rz  szkolny.

A na log ię  do  tego s ta n o w i  p ism o  w ładz  n iem ieck ich ,  s k ie ­
ro w a n e  do k ie ro w n ic tw a  Szkoły  dla Pom ocniczego  P e rso n a iu  
S an i ta rn eg o ,  a p o ś re d n io  do w ia d o m o śc i  w szy s tk ic h  uczniów , że 
k to  p ra g n ie  pośw ięc ić  s ię  zaw odow i l e k a r t k :e m u  m usi  w p ie rw  
przyczyn ić  się  czynnie  do zw alczan ia  chorób  zakaźnych  a lbo  
w y k a za ć  s ię  pó ł  rok iem  p ra cy  fizycznej w N iem czech ,  a lbo  u- 
dz ia łem  w  polskie j  s łużb ie  b u d o w lan e j

O i le  d ru g a  sp ra w a  m a  ty lk o  c h a r a k te r  u t r u d n ia n i a  j a k i c h ­
k o lw iek  s tu d ió w  o w 'y tszym ch arak te rze ,  o ty le  „ k a r ty  a b so l ­
w e n tó w "  jednoczą  w sobie  p o l i ty k ę  rządzen ia  w e d łu g  sw oich  
p la n ó w  „ n a r o d e m  n iew o ln ik ó w "  i z a t ru d n ia n ie m  ich ty lk o  i 
w y łączn ie  w ed ług  sw oich  p o t rzeb  oraz  szpiclpwski sy s te m  r e ­
g u lo w a n ia  życia w ed ług  wzorów w e w n ę trz n y c h  n iem ieck ich .  
C ona jm nie j  na  ró w n i  z k lasyf ikacją  zdobyte j  przez  ucznia  w ie ­
dzy s taw ia  się  tam  (poufne) uw agi o ch a ra k te rze  i op in ię  le ­
k a rsk ą .  W ładza  ma więcej w i e łzieć o członku spo łeczeńs tw a,  
niż  on  sam  o subie  i za po m o cą  całego a p a r a tu  urzędniczego ,  
szkolnego,  lek n isk ieg o  i t. d„  a p rzede  w szys tk im  n rb e d sam to -  
wego  k ie ru je  j go k rokam i.

W śród  coraz  c ięższych p rześ la d o w a ń  i te r -  
NAKAZY CHWILI, ro ru  na te r e n ie  całej  Polski podno.-dmy się

m oraln ie .  N aród  n asz  n ie śm ie r te ln y ,  nie  
zgin ie  i zg inąć n ie  może, choć  w ie lu  jesscze życiem przypłaci  
t ę  okupfioję. W ogniu  c ie rp ien ia  spa lą  się  nasze  m ało s tk o w e  
w ady .  M us im y  odrodz ić  się jako  n o w y  ty p  Po laka .  Z w ycięża j­
m y  sa m y ch  s ieb ie !  S p e łn ia jm y  obowiązki  w obec  ro d a k ó w  i ich 
rodzin ,  ja k b y  od tego  zależało w y zw o len ie  P o lsk i !  ł a m  gdzie 
p a d n ie  eios śm ie rc i  czy a resz to w an ia ,  sp ieszyć  z n a ty c h m ia s to ­
w ą  p o m o cą  rodzinie.  Tam, gdzie zażąda ją  p rśw ię c e n ia  dla sp ra w  
w  ogó lnych  — niechaj  poczucie o b o w i ą z k u  p rzezw ycięży  
s t r a c h  i m ałoduszność .

— B o j k o t u j e m y  n o w o  o tw a r ty  w K ra k o w ie  z ak ład  za­
s ta w n icz y  i k om isow y .  To n o w a  p u ła p k a  na  m ien ie  n a jb i e d ­
nie jszych ,  na  po lsk ie  dom y kom isow e ,  na  m a r n y  z a ro b e k  w o- 
b ro t s ć h  s ta ry m i  rzeczam i.  „Naród panów*1, k tó ry  z rab o w a ł  n a j ­
lepsze  do b ra  całej E u ro p y  zab iera  s ię  do h a n d lo w a n ia  s ta rzy ­
zn ą !  W y m o w n e  ! . .

— B o j k o t u j e m y  grę  na  n iem ieck ie j  lo te r i i  l iczbowej i 
s t a w ia m y  sobie  za cei u św ia d a m iać  każdy  sw oje  ś ro d o w isk o  
pod  ty m  w zg lędem .



8 P rzeg ląd  w ydarzeń .
N a  Z a c h o d z i e  ob ie  s t ro n y  znacznie  z red u k o w a ły  

dz ia ła lność  lotniczą.  S to su n k o w o  s łabe  fo rm ac je  sa m o lo tó w  
n iem ieck ich  u k a zy w a ły  się  w ciągu ubiegłego ty g o d n ia  n a d  
Anglią,  n ie  w yrząd za jąc  w iększych  szkód i n ie  po w o d u jąc  licz­
n ie jszych  o f k r  w ludziach  ; ogółem  zniszczono 20 sam olo tów  
n iep rzy jac ie lsk ich .  Lo tn ic tw o b ry ty jsk ie  by ło  g łów nie  czynne, 
z a ró w n o  za dn ia  ja k  i w nocy, n a d  t e r e n a m i  Francji ,  Belgii i 
H oland ii .  B o m b ard o w an ia  ob ję ły  n iep rzy jac ie lsk ie  lo tn isk a ,  że- 
g lugę  p rzybrzeżną ,  doki w  p o r ta c h  Belgii oraz  bazę  n iem iec ­
k ic h  łodzi p o d w o d n y c h  w St. Nazaire. U w ybrzeży  H o lan d ii  
za top iono  2 n iem iec k ie  t ran s p o r to w c e  a  3 po ław iacze  m in  co- 
n a jm n ie j  c iężko uszkodzono.  Zatop iono  jed n ą  n iem iec k ą  łódź 
p o d w o d n ą ,  in n a  doznała  p o w ażn y ch  uszkodzeń  i p ra w d o p o d o b ­
n ie  ró w n ież  zatonęła .  R AF o p e ro w ał  t rzy k ro tn ie  nad  t e ren em  
Rzeszy w d n iach  13. 16 i 20 bm. Akcja  o b e jm o w a ła  N adren ię ,  
Zagłębie  R u h ry  i m ie jscow ości  w  pó łno cn o -zach o d n ich  N iem ­
czech.

W R o s j i .  W alk i  o S e w a s to p o l  i n a  o d c in k u  C h a rk o w a  
t r w a ją  z n ie s ła b n ąc ą  siłą. Na wąsk ie j  p rzes t rzen i  w re jo n ie  
C h a rk o w a  von Bock zgrom adził  około 30 dywizyj a pod S e w a ­
s topo lem  N iem cy  d y sp o n u ją  12 dyw iz jam i  w ła sn y c h  i r u m u ń ­
sk ich  wojsk. T w ie rd za  zna jd u je  się  pod n i e u s ta n n y m  o b s t rz a ­
łem  najc ięższej  a r ty ler i i ,  sam  'lo ty  p ik u jące  dz ień  i noc b o m ­
b a r d u ją  ob ro ń có w .  Ludnośc i  S ew as to p o la  ro zd an o  broń  i p rze ­
szkolono w walce z d e sa n ta m i  z pow ie trza .  Mimo w span ia le j  o- 
b r o n y  M oskw a ocen ia  sy tu ac ję  jako  b. p o w ażn ą  i przyznaje ,  że 
N iem co m  uda ło  się  p rz en ik n ąć  do w e w n ę trz n y c h  linii o b ro n ­
n y c h .  Na o d c in k u  C h a rk o w a  o b u s t ro n n e  a tak i  i k o n t ra ta k i  z po­
p a rc ie m  dużej i lości a r ty le r i i ,  b ro n i  p an ce rn e j  i lo tn ic tw a.  Ró­
w n ież  oż y w i ł ,s ię  f ro n t  w re jo n ie  W ołchow a.

M o r z e  Ś r ó d z i e m n e .  Dwa k o n w o je  ang ie lsk ie ,  idące 
do  M alty  i T o b ru k u ,  zosta ły  z aa ta k o w a n e  przez gam oloty  i je­
d n o s tk i  m o rsk ie  n ieprzy jac ie la .  W  w y n ik u  48 godz inne j  b i tw y  
zatop iono  n iep rzy jac ie lo w i  1 k rążo w n ik  o w y p o rn o śc i  10.000 
to n  i conujm niej  2 k o n t r to rp e d o w c e .  D alekos iężne  a m e r y k a ń ­
sk ie  b o m b o w c e  zb o m b a rd o w a ły  i uszkodziły  2 dalsze  k rą ż o w ­
n ik i  i 2 k o n t r to rp e d o w c e .

W  L i b i i  m a m y  do z a n o to w a n ia  w y ra źn e  n iepow odzen ie  
Anglików . W b rew  u zasad n io n y m  o czek iw an iom  T o b iu k  p ad ł  
w n iedz ie lę  o godz 7 ran o  Z grom adziw szy  u lu b io n ą  m e to d ą  
większość sw oich  sił na ba rdzo  w ą sk im  odc inku ,  R o m m el  zdo­
b y ł  tw ie rd zę  w k ró tk im  lecz g w a ł to w n y m  a ia k u ,  p o p rzed zo ­
n y m  c iężk im  b o m b ard o w a n ie m .  Z ap a sy  am u n ic j i  zdołano znisz-



czyć, jak również magazyny ze sprzętem wojennym. 4-ry 7 
naładowane okręty  zaopatrujące, znajdujące się w  por­
cie, zdołały odpłynąć.

W C h i n  a c l i  terenem g łów nych 'w alk  jest pogranicze pro­
wincji Cze-Kicng i Kiang Si. Stosując tak tykę atakowania  flan­
ków, Chińczycy odnieśli szereg sukcesów, odbierając z rąk  prze­
ciwnika conajmniej 10 m iast między innym i Czang-Sza i Nan- 
Czrng.

N a  P a c y f i k u  lo tnictwo sprzymierzonych poddało cięż­
kiemu bombardowaniu  bazy i lotniska japońskie w Rabaul, Sa- 
lam aura , Lseli, Coepang i Akyab. Nieprzyjaciel dokonał na lo­
tów na porty  Darwin i Moresby. Na terenie Pacyfiku zestrze­
lono 11 maszyn nieprzyjacielskich z w łasną  s tra tą  5. Waszyng­
ton podał do 'w iadom ości wysokość japońskich s tra t  w bitwach 
u wysp Aleuckich. Samoloty i flota am erykańska  z a t o p i ł y 3 
krążowniki, 1 kontrtorpedowiec i 1 okręt przeciwlotniczy. W in ­
nym miejscu nn płn. Pacyfiku amerykańskie  samololy to rpe­
dowe zatopi y 1 japoński krążownik i uszkodziły lotniskowiec. 
Obecnie lotnictwo am erykańskie  zajęte jest systematycznym 
bombardowaniem oddziałów japońskiah, klóre wylądowały na 
zachodnich wyspach aleuckich.

W dziedzinie wydarzeń politycznych powszechną uwagę 
zwraca, odbywająca się do tej chwili, konferencja waszyngtoń­
ska między prez. Eooseveltem i prem. Chu.-cliilfm, w której 
b iorą  udział najwyżsi przedstawiciele  wojika oraz specjaliści 
z różnych dziedzin. Krótki urzędowy k< iriunikat, wydany wo 
wtorek, stwierdza, że głównym tem atem narad  była sprawa 
najszybszej koncentracji wszystkich sił i zasobów do walki 
z w sp ó ln y m  wrogim. H arry  Hopkins oświadczył, w związku 
z konferencją, że zmotoryzowana, doskonale uzbrojona 3 mi­
lionowa armia amerykańska-przyczyni się nie tylko do u tw o ­
rzenia drugiego frontu, ale trzeciego i czwartego, jeśli zajdzie 
potrzeba.

-— W y ś c i g  m o r d e r c ó w .  Akty odwetu Niemców 
RÓŻNE, na ludności cywilnej w Lubalszczyźnię rywalizują

z... karam i dywersantów sowieckich za niewykony­
wanie ich zarządzeń. Oto za spalenie w czasie walk koto wsi 
Cyców samochodu pancernego, rozstrzelano kilkudziesięciu 
chłopów. Nawet zameldowanie pojawienia się d y w e r s a n t ó w ,  
nie chroni od p<msty na bezbronnych, choć Niemcy zdają so­
bie sprawę, że .pomoc" dawana partyzantce  jest wymuszona 
z. bronią w reku. „O-a nitowa* policja i różni „urzędnicy" są 
używani przez okupanta jako narzędzie do prześladowania lud­
ności. Równocześnie rozwija się zwykły bandytyzm.



8  Z d n i  t e r r o r u .  W O strow iu  Mazow. 26 m aja  d o k o ­
na n o  m as o w y c h  a resz to w ań  i rewizyj,  w śród  nasze j  l u d ­
ności, przyczem  k i lk a  osób zostało  z ab i ty ch .  — W Go- 

łu b iu  w s k u te k  p o ran ien ia  m u n d u ro w e g o  p o l ic jan ta  przez u m y ­
słow o chorego  — a re sz to w a n o  w p ie rw  10 Po laków ,  z t y c h  8 m in  
uc iek ło ,  2 zat łuczono  ko lbam i,  da lszych  10 a re sz to w a n o  i 20-1u 
pow ieszono  na  ry n k u .  R azem  32 of iar  „zb io row ej  o d p o w ie d z ia l ­
nośc i1' . — W Lipnie  za zabicie  p o l ic jan ta  p ow ieszono  20 Polaków. 
W  S w ięc ianach  19 m aja  zabili  d y w e rsa n c i  sow ieccy  3 N iemców. 
A resz to w an o  około 3 tys.  o ób a rozs t rze lano  400. W  tych  a k ­
ta c h  zbrodn i  uczes tn iczy li  p i jan i  szaulis i ,  k tó rzy  na  "ulicach 
m ia s ta  d okonyw a l i  n ie w y p o w ied z ia n y c h  a k tó w  g w a ł tu  ( k o p a ­
n i a  n a  śm ierć ,  o b c in a n ia  uszu  i t. p.).

— D o  r o b ó t .  W p ie rw szy m  k w a r tu le  b. r. z całego Gen. 
Gub. wyw iez iono  na  ro b o ty  do Rzeszy 84 tys.  ludzi,  z k tó ry e h  
t rzy  czw ar te  sk ie ro w an o  do ro lu ie tw n .  Nie l iczy s ię  w  ty m  ro ­
b o tn ik ó w  zak ład ó w  z b o je n i o w y c h  p rz e n ie s io n y rh  do Rzeszy, 
p rzyczem , w ed le  iu s t rukc j i  10 do 15 p ro c en t  załogi w in n a  k aż ­
da fa b ry k a  p rzen ieść  do  Niemiec.  W y n ik i  tej b r a n k i  widocznie  
n ie  by ły  zndow nL  jące, skoro  re ie m  n a jn o w sz y ch  ł a p a n e k  w K ra ­
kow ie  i W arszaw ie  je s t  ró w n ież  w yw óz  na  ro b o ty .  W Rzaszy 
b ra k  w ie lu  jeszcze rąk  do pracy.

— K o n f e r e n c j a .  P rzeds taw ic ie le  RGO wraz  z jej  p reze ­
sem  bj li zaproszen i  19 bin. n a  W aw e l  przez  F ra n k a .  Mówiono 
o zw iększen iu  budżetu  n i  cele  c h a r y t a ty w n e ,  o u t r u d n ia n iu  
akc j i  w t e r e n ie  przez m ie jsco w y ch  s ta ro s tó w .  O ba  to  d e zy d e ­
r a ty  m a ją  w idoki  p o m yślnego  za ła tw ien ia ,  n a to m ia s t  o ł a p a n ­
k ach  i p rz y g n ęb io n y m  n a s t r o ju  lud n o śc i  gub. F r a n k  n ie  chcia ł  
w iedzieć .  Ż ad n y c h  a inzyj  do s p ra w  p o l i tyk i  ogó lnej  n ie  było, 
z drug iej  s t ro n y  z łagodzenie  k u r s u  wob9C Polaków , j a k  w idać  
z n a s t ro jó w  — nie  jes t  p rzew idz iane .

P o tw ie rd z a m y  o d b ió r :  K o m m an d o s  70, M. K. , .R uen“ 10, 
W arsz a w iak  20, Lis-Ort 20, M. K. 10, Z7.Z 10. J a n  30, Przyja­
ciel H i t le ra  80, „ U p o m in e k  im ie n in o w y 11 1. M. 50 zł.

P a m ię ta jc ie  o F u n d u s z u  P ra so w y m , bo p D m o  nasze  z niego 
ty lko  czerp ie  d o c b o d r ,  r o t  zebne  na w y d a tk i  zw iązane  z w y ­
d a w n ic tw e m .  — Złóż (i . tek uh F u n  Uisz sp ec ja ln y  a  ulżysz  doli 

znęka  n*j rodzi  lie a resz tow anego .


